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Wielkanoc tuż, tuż. Czas więc najwyższy na 
przedświąteczne porządki 


Fot. J. Łopuszyński 


Sztuczne rafy 


W ciągu minionych 40 lat wzdłuż 
wybrzeża USA zbudowano ich ponad 
500. Twórcami większości z nich są klu- 
by wędkarskie. Budowa rafy nie jest ła- 
twym przedsięwzięciem. Nieumiejętne 
działania mogą wyrządzić szkodę natu- 
ralnym rafom, stać się przeszkodą dla 
żeglugi lub też zostać wyrzucone na 
brzeg. 


PIRAMIDA 


(PAP). W chińskim mieście Ichang 
od niepamiętnych czasów znajduje 
się niezwykła góra, z kształtu przy- 
pominająca piramidę Cheopsa. 
Chińska piramida nie jest jednak 
dziełem człowieka, ale sił przyrody. 
Usypana została z piasku i kamieni 
przez wiatr. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Cena 45 zł 


CO. DALEJ 


KLASO 


Nie wiosz jaki wybrać zawód? 
Nie znasz warunków przyjąć 
do szkół ponadpodstawowych? 
Nie wiesz, na którą z nich się 
zdecydować? 

Skorzystaj z szansy, jaką daje Ci 
telefoniczna poradnia zawodowa 
„Świata Młodych” 

Psycholog z 
wczo-zawodowej 


poradni wychowa- 


odpowie 
poinformuje 
doradzi 


Zadzwoń pod numer 21-47-06 
(Warszawa) w godz. 15.30-17.30. We 
wtorki i czwartki do końca marca 
czekamy na telefony. Jeszcze tylko 
cztery dyżury! 

(z) 


Neandertalczyk 
czyścił zęby? 


(PAP). Już nasi bardzo odlegli przod- 
kowie dbali o czystość zębów. Do takie- 
go wniosku doszli amerykańscy antro- 
polodzy z Uniwersytetu w Kansas, któ- 
rzy badali szczątki kostne Neandertal- 
czyków znalezione w jaskiniach Krapina 
w Jugosławii. Znaleziska te datowane są 
na ok. 100 tys.-50 tys. lat temu. W do- 
brym stanie zachowały się szczęki daw- 
nych mieszkańców jaskiń z nienaruszo- 
nymi zębami. Badania wykazały na zę- 
bach charakterystyczne bruzdy świad- 
czące o usuwaniu kamienia zębowego. 
Przeprowadzono szczegółowe badania, 
aby wyjaśnić czy nie są to przypadkiem 
ślady spożywania jakiegoś twardego po- 
karmu, który mógł zarysować zęby. Jed- 
nak charakterystyczne bruzdy świadczą 
o celowym ich czyszczeniu. Podobne 
ślady usuwania kamienia spotyka się 
także na zębach jeszcze starszych 
przodków człowieka, jak Homo habilis. 
Wynika stąd, że człowiek już we wczes- 
nych stadiach swej ewolucji dbał o czy- 
stość. 
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— kolejny projekt Firmy Zielony Zają- 
czek przedstawiany do nieskrępowane- 
go powielania i wykorzystywania: 

„kura na gnieździe”, czyli papierowe 
podstawki do jajek. 


Gniazdko: wyciąć pasek grubego pa- 
pieru (kartka z bloku technicznego!) o 
szer. ok. 45 cm i długości 12 cm + 
pół centymetra na sklejenie. Ponacinać 
z jednej strony, następnie „zakręcić” za 
pomocą krawędzi nożyczek i skleić. W 
tak powstałą podstawkę można śmiało 
wstawić wielkanocną kraszankę. 


Kura: kartkę kolorowego papieru (naj- 
lepszy jednokolorowy papier glansowa- 
ny) złożyć na pół. Naszkicować kształt 
kurki, a następnie wyciąć. Po obu stro- 
nach ozdobić naklejając oczka, skrzy- 


_ dełka, grzebień, dziób... skleić brzegi 


(przód i tył). Na koniec wgnieść grzbiet 
kury i osadzić j: jku. 


Uwaga! Tu Gwiazdo- 
zbiór”! Nie, nia zapomnieliś- 
my jeszcze o serialu „Tylko 
Manhattan". Zresztą unie- 
możliwiają to Wasze listy. 
Oddajemy głos jednej z 22 
osób, które napisały w tej 
samej sprawie — Reginie z 
Opola: Ucieszyłam się, że 
znaleźliście w rubryce miej- 
sce dla Perry Kinga, ale 
skoro mówicie „A”, to po- 
wiedzcie i „B'”. Jeśli wi- 
dzom spodobała się gra i 
twarz najczarniejszego cha- 
rakteru z tego serialu, to 
nie wierzę, by nikogo nie 
ciekawił ten najbardziej po- 
zytywny bohater, tym bar- 
dziej, że był szalenie przy- 
stojny. Myślę oczywiście o 
aktorze grającym Rocco. 
Pod moim listem może pod- 
pisać się cała klasa, ale to 
chyba niepotrzebne? 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Przedstawiony na zdjęciu mikro- 
komputer firmy Hewlett Packard po- 
łączony jest z różnymi miernikami. 
System ten zainstalowany w NASA 
wspomaga badanie (i projektowa- 
nie) urządzeń mocujących ładunek 
przewożony w promie kosmicznym. 
W trakcie laboratoryjnych badań 
urządzenia te są włączane przez 
mikrokomputer. Zainstalowane mie- 
rniki przesyłają wyniki pomiarów do 
woltomierzy, które po przetworzeniu 


sygnału na cyfrowy przesyłają go 
do mikrokomputera. Wyniki te na- 
stępnie są zapisywane i analizowa- 
ne przez komputer. 
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Jesteśmy go pewni 


Chciałabym powiedzieć parę słów o naszym 
nauczycielu muzyki, p. Jerzym Dąbrowskim, który 
uczy nas już drugi rok i drugi rok pracuje się 
nam z nim wspaniale. W zeszłym roku założył w 
naszej szkole chór, do którego należy ponad 50 
osób. Wszyscy tworzymy zgrany zespół. Pan Dą- 
browski poza tym organizuje nam różne wyciecz- 
ki po całej Polsce. Kiedyś — jak wiemy — dostał 
propozycję, aby uczyć młodzież niemiecką w nie- 
mieckiej szkole. Kiedy to usłyszeliśmy, zrobiło 
się nam bardzo smutno... Wtedy to usłyszeliśmy i 
zapamiętaliśmy jego słowa: „Nigdy nie porzucę 
polskich uczniów, którzy mnie kochają, a i ja ich 
kocham”. Uspokoiliśmy się i ucieszyli. 


Bardzo kochamy naszego nauczyciela i jego 
żonę, panią Dąbrowską, która również uczy nasz 
chór a także chór „Madrygał”. 


„KATTY” 
Szkoła Podstawowa nr 10 
Koszalin 


Jest pielęgniarką 


RNNsssrrrrrrsśśśsśsccc on 


Pragnę zostać pielęgniarką, ale to niemożliwe, 
gdyż nie zdam matury i nie dostanę się do li- 
ceum medycznego, bo gdy byłam młodsza, to nie 
wiedziałam, że trzeba się solidnie uczyć. Trochę 
sobie bimbałam, a potem, gdy doszło więcej 
przedmiotów, to już był klops — wprost nie mog- 
łam sobie poradzić! A więc mogę iść tylko do za- 
sadniczej szkoły. Najlepiej mi się podoba szkoła 
handlowa. 


Pewnego dnia poznałam dziewczynę, która na 
imię ma Ewa i jest z zawodu pielęgniarką. Bar- 
dzo lubi ten zawód i powiedziała, że wcale jej nie 
zależy na zarobku, tylko na tym, aby pomagać 
chorym i potrzebującym opieki ludziom. Opowie- 
działa mi, że gdy ludzie starsi w jej bloku potrze- 
bują opieki i pomocy, to ona chodzi do nich i 
bezinteresownie pomaga im w różnych czynnoś- 
ciach domowych, zakupach itp. Znam tę Ewę od 
paru miesięcy. Jest ona bardzo miła i dobra. Pod 
jej wpływem postanowiłam sobie, że gdy zostanę 
ekspedientką, to będę miła dla każdego klienta. 
Uważam, że gdyby ludzie byli milsi i życzliwsi, to 
może byłoby lepiej w naszym kraju... 


Agnieszka Staniszewska 
Łódź-Chojny 


W białym fartuchu za sklepową ladą — nasza 
mama 


Za ladą 


Człowiekiem, którego cenimy, szanujemy i po- 
ważamy, jest nasza mama — kierowniczka Skle- 
pu Spożywczego nr 1 w Nowej Wsi Lęborskiej. 
Jest cudowna i mimo ciężkiej pracy ma zawsze 
dla nas czas; rozmawia z nami, bawi się, rozu- 
mie wszystkie nasze troski. Dużo kłopotów ma w 
swojej pracy, ale mimo to sklep jest zawsze za- 
opatrzony należycie i półki są pełne, nie ma na 
nich pustego miejsca. Umie zapewnić na czas 
potrzebne towary. Nasza mama została odzna- 
Bim Krzyżem Zasługi. Pisano o niej i 

M 


m kieruje, w miejscowej prasie. 


Nie myślcie, że się chwalimy własną mamą: po 
prostu uważamy, że naprawdę zasługuje na tol 

Ańka I Anka 

Lębork 


Pani Wojczuk podczas wystawy naszych widokó- 
wek, znaczków ilp. 


To nie jest laurka... 


Przyszła do nas dwa lata temu. Ja, moi kole- 
dzy i koleżanki po nieudanym roku i ciągłej zmia- 
nie nauczycielek z języka rosyjskiego prawie nic 
nie umieliśmy. Pani Grażyna Wojczuk mimo wie- 
lu trudności (nowe dla niej miasto, maleńki sy- 
nek) znalazła czas, by pomóc nam — wtedy szó- 
stoklasistom — w nadrobieniu zaległości. Jej lek- 
cje zawsze były ciekawie prowadzone. Nigdy się 
na nich nie nudziliśmy. Minęło kilka miesięcy i 
wszyscy bez wyjątku polubiliśmy Panią Grażynę. 
Dzięki niej pisaliśmy już po rosyjsku i czytaliśmy 
rosyjskie gazety i czasopisma. 


Pewnego dnia nasza nauczycielka przyniosła 
do szkoły „Przyjaźń' i zachęciła nas do kores- 
pondencji z radzieckimi kolegami. Od tej chwili z 
kiosku znikały dwa pisma: właśnie tygodnik 
„Przyjaźń” i gazeta „Świat Młodych” (dzięki tej 
ostatniej nawiązałam trwałą przyjaźń z koleżanką 
z Moskwy). Wszyscy uczniowie z klas VI — VIII 
zasiedli do pisania listów. Po kilku tygodniach 
otrzymaliśmy odpowiedzi. Zaczęliśmy systema- 
tycznie korespondować. Przysyłaliśmy sobie ka- 
lendarzyki, widokówki, znaczki, naklejki. Było te- 
go bardzo dużo, więc Pani „od rosyjskiego' zo- 
rganizowała małą wystawkę. Spotkała się ona z 
pochlebną opinią innych nauczycieli i niebawem 


w szkole powstało Koło TPPR, które po pół roku 
stało się najpopularniejszym kołem w naszej 
szkole. Zaczęliśmy działać. Organizowaliśmy 
konkursy, pisaliśmy recenzje, urządziliśmy wy- 
stawy, akademie, wycieczki, dyskoteki, spotkania 
w sekcjach pogadanki. Braliśmy udział w konkur- 
sach: poezji i prozy radzieckiej i rosyjskiej itp. 
oraz w Olimpiadzie języka rosyjskiego i wielu in- 
nych, w których odnosiliśmy znaczne sukcesy. W 
tym roku również braliśmy udział w konkursie 
Film radziecki — filmem dla wszystkich. W szkole 
nadal organizujemy wiele konkursów, akademii, 
dyskotek, pogadanek. Spotykamy się często i je- 
steśmy ze sobą zaprzyjaźnieni. 


Przyjaźń z kolegami i koleżankami z ZSRR też 
dużo nam dała. Poznaliśmy lepiej język rosyjski, 
młodzież i obyczaje tego kraju. Wielu z nas było 
już w Związku Radzieckim, niektórzy jadą w tym 
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LA 
roku. Kilku radziockich rówiośników gościliśmy 
już u siebia 

Komu to zawdziączamy? Młodej, polnej zapału 
nauczyciolca jązyka, która poświąciła swój czas 
cząstką wlasnogo życia na pracę z uczniami 
Przecioż mogła pójść do kina lub toatru, Trzoba 
przyznać, żo otoczona jest toraz nia tylko szacun 
kiem swych kologów-=nauczycioli, alo i sympatią 
uczniów. Zżyla slą zo wszystkimi, stała sią naszą 
przyjaciółką. Jost jodną z niewiolu nauczycielak 
które potralią zrozumioć ucznia 


H. 


Szkola Podstawowa nr 2 
Biskuplac 


Nie zgubiła swych marzeń 
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U schyłku XX wieku, gdy głównym celem więk- 
szości ludzi jest wygodniejsze życia, pogoń za 
pieniędzmi i dobrami materialnymi, trudno jest 
znaleźć człowieka, dla którego istnieją wyższe 
wartości niż pieniądze. Słowem, kogoś, kto na- 
prawdę jest KIMŚ. 


Ja znalazłam jednak takiego człowieka w moim 
najbliższym otoczeniu, a nawet w moim własnym 
domu. Tym człowiekiem jest moja matka. To w 
niej właśnie widzę to wszystko, co tak wielu za- 
gubiło gdzieś w pośpiechu i zgiełku miast. Zna- 
lazłam w niej dobroć, chęć pomocy, bezintere- 
sowność, współczucie i miłość do drugiego czło- 
wieka. 

Gdy moja mama była młoda, jej marzeniem 
było zmienić świat na lepszy. Chciała, aby pano- 
wał na nim pokój i szczęście. Chciała robić coś 
dla innych, okazać im bezinteresowną pomoc, Uś- 
miech i miłe słowo. Aby spełnić swe wielkie ma- 
rzenia, została pielęgniarką. Najchętniej wykony- 
wałaby tę pracę bez zapłaty, musiała jednak z 
czegoś żyć; był to jej zawód. Wystarczającą na- 
grodą dla niej był uśmiech na twarzy chorego i 
to, że mówiono o niej. „„Jaka to wspaniała kobie- 
ta”. Pracowała z prawdziwym poświęceniem, aby 
zasłużyć na tę pochwałę, na sympatię ludzi i 
osiągnąć swoje ideały i cele z młodości. Często 
przychodzili do niej już zdrowi ludzie z kwiatami 
by podziękować. Niejednokrotnie bolała ją nie- 
czułość koleżanek — pielęgniarek, które były w 
stosunku do chorych oschłe i twarde. Próbowała 
to zmienić, ale dawało to znikome efekty... Sama 
stara się rozmawiać z każdym chorym, wysłu- 
chać jego żalów, dowiedzieć się o jego proble- 
mach. 

Kiedy pracowała na oddziale dziecięcym, 
wszystkie dzieci uwielbiały ją i nazywały „ciocią 
Ewcią'”. Gdy wyszła za mąż postanowiła założyć 
prawdziwy dom, w którym każdy będzie się dob- 
rze i bezpiecznie czuł. | odkąd pamiętam, tak 
właśnie było w naszym domu. Mama uczyła nas 
cieszyć się każdą chwilką życia, każdym kwiat- 
kiem, motylem i promykiem słońca. Wychowywa- 
ła nas w przekonaniu, iż najważniejsza jest mi- 
łość i że powinniśmy umieć kochać. Swoim za- 
chowaniem pokazywała nam, swoim dzieciom, 
jaki ma być nasz stosunek do innych ludzi. 
Ostrzegała przed złem i skąpstwem. Żadne z nas 
nigdy nie było chciwe, cieszyliśmy się każdą za- 
bawką, ciastkiem czy cukierkiem. Ale nie tylko 
dla nas w domu była taka dobra. Lubiła, gdy 
przychodzili do nas koledzy. Byłam dumna, gdy 
inni mówili, że mam „świetną mamę”. Dla brzdą- 
ców z naszego bloku wymyślała różne zabawy i 
rozrywki. Z łezką w oku przypominam sobie kon- 
kurs rysunku na murze, wspaniałą zabawę w 
szukanie skarbów czy ogniska z piosenkami. 

Choć ma mało czasu, bo zawsze bywa zapra- 
cowana, angażowała się w życie szkoły pomaga- 
jąc wychowawczyni w przygotowywaniu klaso- 
wych zabaw, była czynna w tak zwanej trójce kla- 
sowej. Teraz jestem w ósmej klasie, a mama 
ciągle interesuje się sprawami mojej klasy i sta- 
ra się nam pomóc. Jest matką czwórki dzieci 
pielęgniarką, kobietą, która potrafi uśmiechać się 
i poświęcać dla innych, bezinteresownie poma- 
gać. Nie jest już tą młodą dziewczyną, która ma- 
rzyła o zmienianiu świata, ale pozostała wierna 
swoim ideałom. Nauczyła nas kochać. 
kich czasów, kryzysów, intlacji, ciągle 
kłopotów nie zgubiła tego, co najważni 


Mimo cięż- 
rosnących 
ejsze. 


„Ryba” (członek LR) 


© Mam 13 lat i jestem nieco z 
tym jestem wesoła, chuda jak tyl 
ka i okropnie leniwa. Bardzo cl 
wszystkich wesołych, smutny: 
dych, wstydliwych, samotnych i z ku 

mych. Więc jeśli ktoś chce do SEM 


'wariowana. Poza 
ka do fasoli, wiel- 
hciałabym poznać 
ch, grubych, chu- 


mnie 
niech „skrobnie” list lub liścisko. SEEDAC 


Tylko s; 
sprawy: po pierwsze, ostrzegam, że sind 
szę, po drugie, błagam o koperty ze znaczkami 


bo mam mało pieniędzy, 
zdjęcia, Edyta Golba, 
sielsk. 


po trzecie, przysyłajcie 
ul. Ślepa 4, 06-130 Na- 
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|| Reakcyna” 


Stęskniony czekam 


Droga „Redakcyjna Poczto”, pisz 
do ciebie po raz pierwszy. Błagam, nie 
odrzucajcie moich zwierzeń,, wydru- 
kujcie je. Na wakacjach poznałem miłą 
i ładną dziewczynę — Agatę J. (nazwi. 
ska nie podają). Po koloniach, gdy nasz 
autobus wyjeżdżał już do domów, bą. 
łem się podejść do niej | poprosić o ad. 
res. Od kolegów dowiedziałem się, żę 
mieszka w tym samym mieście co ja — 
w Katowicach. 

Droga „RP' — kochany różowy pa- 
seczku, pomóż. Agata czyta „Redakcyj. 
ną Pocztę'* — może i ona napisze — ją 
od dawna czekam na jej list. Tą drogą 
chciałbym przekazać jej tylko jedno 
zdanie: — „Napisz — stęskniony cze- 
kam..." 


Marek 


... a oni odchodzili 
do brzydkich i źle 
ubranych dziewczyn... 


Piszę w sprawie listu Moniki (nr 150 
„ŚM'' z ub.r.). Moniko, masz rację! To 
prawda, że za ciuchy i urodę nie moż- 
na zdobyć niczyjej sympatii. Ja się już 
o tym przekonałam. Jestem ładną, 
zgrabną 18-letnią modelką. Chodziłam 
z wieloma chłopakami, ale to oni za- 
wsze zrywali. Ja się tym nie przejmo- 
wałam, bo zawsze był następny, faj- 
niejszy. Aż przyszedł dzień, że zaczę- 
łam się zastanawiać, dlaczego tak jest. 
Przecież jestem ładną i zgrabną dzie- 
wczyną (a oni odchodzą do brzydkich i 
źle ubranych dziewczyn). 

W końcu zapytałam o to mojego byłe- 


1go chłopaka i otrzymałam odpowiedź: 


masz okropny charakter, jesteś zarozu- 
miałą, dumną, rozkapryszoną księż- 
niczką, która wszystkich poniża i nigdy 
nie będziesz miała koleżanek, nie mó- — 
wiąc o chłopaku. 
| tak mijały kolejne dni. W szkole | 
wszyscy mnie omijali, na dyskotekach 
wszyscy razem, a ja w fajnych ciu= 
chach pozostawałam dumna i sama. [M 
zrozumiałam, że uroda i fajne ciuchy to 
nie wszystko. 
Diana 


Co czynić, żeby 
mnie pokochała? 


Nie zamierzałem do Was pisać, po” 
nieważ myślałem, że z moim kłopotem 
sam dam sobie radę. Tak się jednak 
nie stało. : 

Otóż zakochałem się w pewnej Moni. 
ce z innej klasy. Całe dnie myślę o niej 
i całe noce nie śpię, rozmyślając © 
niej. Kłopot mój polega na tym, że nie. 
wiem, jak dać jej znać o moim Ucze 
do niej i co zrobić, żeby ona mnie tak= 
że pokochała. > 

Nie wiem jak to zrobić, ponieważ 
mam wadę wymowy, noszę okulary 
jestem nieśmiały. W klasie przezywają. 
mnie „jąkałą” i „okularnikiem , a ; 
nie chcę, żeby ona mnie odesłała 
kwitkiem przez te moje wady. od- 

Proszę was, wydrukujcie ten list i Ę. 
powiedzcie na niego drodzy Przy 
le, ponieważ nie wiem co czynić, że 
mnie pokochała. 


niy zodi 
OD REDAKCJI: Nic nadzwyczajneoj 
nie czyń. Postaraj się, żeby CI< 
poznała. Wykaż się inteligencja: 
nościami, jakąś umiejętnością: 
cechy, mądrym | wartościowym 
wczynom, bardzo imponują. Av * 4 
zacinasz | nosisz okulary? Znam) 
kiego chłopaka, który się Jąka * 
wczyny za nim szaleją. (bS) 
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załatwić z samym sobą 


BANKRUCTWO LIKI 


To się zdarzyło tego dnia, kiedy 
nie było Agnieszki. Mojej ostoi, je- 
gynego człowieka, który mi dawał w 
tym miejscu poczucie jakiego takie- 
go bezpieczeństwa.  Trzyletniego 
człowieka. Kiedy nie było Agnieszki, 
czułam się w licznej i głośnej gro- 
madzie przedszkolnej całkiem sa- 
motna. Bardzo to moje stronienie 
od dzieci, których nie umiałam trak- 
tować jak kolegów, złościło doros- 
łych. Tylko pani Bogna chyba mnie 
rozumiała, bo cierpliwie znosiła 
upór tkwiącej w najodleglejszym 
kątku swej wychowanki. To pani 
Bogna właśnie podsunęła mi do to- 
warzystwa małego pluszowego nie- 
dźwiadka z wydłubanym okiem. Miś 
ten przez cały dzień był moim ko- 
łem ratunkowym, przyjacielem, part- 
nerem w zabawie. Czy można go 
było zostawić na długi wieczór i noc 
i pójść sobie po prostu do domu? 
Czy można było okazać się tak nie- 
wdzięczną? 

Miś w kieszeni fartuszka powęd- 
rował do domu. A rano... Rano 
doszłam do wniosku, że on jest już 
mój, ze mną zamieszka na zawsze i 
do przedszkola nie wróci. Nie będę 
się nim dzieliła z nikim. Nawet z 
Agnieszką. 

Następnego dnia mama odkryła 


niedźwiadka i bardzo stanowczo za- 
żądała odniesienia go do przod- 
szkola. Zawstydzała mnie, tłumaczy- 
ła, jak nieładnie postąpiłam. Dałam 
się przekonać, ale serce mi krwawi- 
ło.. A najgorsze było to, że mama 
nie pozwoliła niespostrzeżenie po- 
stawić misia na przedszkolnej pó- 
łeczce z zabawkami, nakazała od- 
dać go pani Bognie i przyznać się 
do wykroczenia. Dziś myślę, że to 
była bardzo surowa kara. Choć 
przecież mama nie chciała mnie ka- 
rać, „przestępstwo” nie było doko- 
nane w złej wierze. Widać uznała, 
że całkiem bezbolesne wywinięcie 
się z sytuacji może mnie nie uchro- 
nić od powtórnego uprowadzenia ja- 
kiegoś przyjaciela z przedszkola do 
domu. Na szczęście pani Bogna by- 
ła mądrym pedagogiem, rozumieją- 
cym, że każdy trzylatek wynosi coś 
cichcem w kieszeni, nie musi to 
wcale oznaczać, że zapowiada się 
na złodzieja. 

Zdarzenie to sprawiło, że przez 
całe dzieciństwo choćbym nie wiem 
jak czegoś komuś zazdrościła, choć- 
by mnie namiętna chęć posiadania 
czegoś co nie moje żarła, nie wy- 
ciągnęłam nigdy po to ręki. Zostawi- 
ło też we mnie przekonanie, że 
przyjaciela nie musi się mieć na 


własność | tylko dla siobio, Że przy 
laciel ma prawo do innych takżo, 
nie tylko ze mną, przyjażni. 

Tę historię opowiedziała mi kie- 
dyś jej bohaterka, dziś już dorosła 
dziewczyna. Bylabym o niej pownio 
zapomniała, gdyby nio to, że zasta- 
lam parę dni temu inną moją znajo- 
mą, pierwszoklasistkę, pogrążoną w 
najgłębszej żałości. Przeżyla przy- 
godę, w której straciła parę szmatek 
I zaufanie do świata. A było to tak 

Jest w osiedlu skwerek z huśtaw- 
ką i piaskownicą, na którym zbiera- 
ją się dziewczęta — małe i większe, 
nawet te mające się za prawie do- 
rosłe. | choć sześciolatki z trzyna- 
stolatkami zbyt wiele wspólnych 
spraw do roztrząsania nie mają i, 
prawdę mówiąc, wiodą odrębny 
podwórkowy żywot, to przecież ist- 
nieje coś, co je zawsze jest w sta- 
nie skupić w jedną gromadę, co je 
w jednakowym stopniu zajmuje. 
Jest to ... „barby”'. Lalka. 

„Barby'” to nie lalka-dziecko. Nie 
wyzwala potrzebny opiekowania się, 
nie budzi tkliwości. „Barby'” jest 
elegancką młodą kobietką z ciągle 
nie nasyconym apetytem na nowe 
stroje. „Barby' nie jest do kocha- 
nia, „barby” jest do szpanowania. 
To wszystko co chciałaby mieć dla 


siobie nastolatka, a czego mieć nie 
może, bo rodziców nie stać, udaje 
sią czasom zdobyć dla „barby” 
Oczywiście rodzice zżymają sią na 
prośby o kupienie dla lalki trzech 
cluszków w conie dwu tysięcy zło- 
t „ ale niektórzy przecież kupują 
I tak, jeśli koleżankom nie można 
zalmponować swoimi najmodniej- 
szymi spodniami, można zaszpano- 
wać spodniami „barby”. „Barby” 
wzbudza zazdrość w naszym za- 
stępstwie. Dzięki niej udaje się 
szpanować z większym rozmachem. 
Oczywiście, jeśli się ją ma — przy- 
wiezioną lub przysłaną z zagranicy, 
albo kupioną za ogromne pieniądze 
w komisie. 

Lika jest szczęśliwą posiadaczką 
„barby”. Przyznam, że śmieszy 
mnie przeogromnie paradoksalna 
sytuacja, kiedy to  siedmioletnie 
dziewczątko w porciętach wytartych 
na pupie z powodu namiętnie upra- 
wianych zjazdów na skwerkowej 
zjeżdżalni zabiega o szpilki-lakierki 
dla swej prawie dorosłej podopiecz- 
nej. Ale Liki to nie śmieszy — to są 
jej życiowe kłopoty. Ale i radości. 
Bo to przecież „barby” i jej lakierki 
są dla Liki przepustką w wielki 
świat starszych dziewcząt. Czy za- 
szczyciłyby ją choć przelotną uwa- 


gą, gdyby nie wspaniałe stroje lal- 
ki? Lika bardzo sobie ceni towarzy- 
ski awans | usłużnie podsuwa do 
zabawy swoją „barby” starszym ko- 
leżankom. 


Aż raz wróciła z podwórka bank- 
rutem. Z bosą i nagą „barby”. Nie 
będzie się już czym wkupić do to- 
warzystwa starszych dziewcząt. 
Bo... Bo jedna z nich cicho i niespo- 
strzeżenie zgarnęła lalczyne ciuszki 
dla swojej „barby”. Nikt jej nie zła- 
pał na gorącym uczynku, trudno 
więc dochodzić sprawiedliwości. Li- 
ka nie ma szans udowodnienia swo- 
jego prawa własności. 


Dorośli mówią, że mądry Polak 
po szkodzie. Dorośli tłumaczą, że 
trzeba być w koleżeńskich kontak- 
tach ostrożnym. Lika nie chce być 
mądra po szkodzie, bo co jest warta 
podejrzliwa koleżeńskość? Dorośli 
karcą Likę, gdy mówi w złości i roz- 
żaleniu o tamtej dziewczynie „zło- 
dziejka”. Tłumaczą, że ona na pew- 
no bardzo, ale to bardzo chciała 
mieć te głupie szpanerskie gałganki 
i pewnie nie zdawała sobie sprawy 
z tego, że paskudnie postępuje za- 
bierając je sobie. Że jest też dziec- 
kiem, choć kilka lat od Liki star- 
szym. Ale Lika nie jest tak wyrozu- 
miała. Kręci głową i mówi: — Ona 
wcale nie jest takim dzieckiem. — | 
dorzuca pytanie: — Żeby być uczci- 
wym trzeba być dorosłym? 

Lika jest mała, ale jej pytanie nie- 
głupie. Warto spróbować na nie od- 
powiedzieć. Warto to przemyśleć z 
samym sobą. 


EWA DROBNIK 


Karkonosze najpiękniejsze są zimą. 
Stoki górskie pokryte śniegiem, zielone 
świerki i sosny, z których zwisają kiście 
śnieżnego puchu. Ale gdy dobrze przyj- 
rzeć się górskiemu krajobrazowi, do- 
strzeżemy setki i tysiące kikutów. 


A jeszcze rok, dwa lata temu szumia- 
ły tak jak inne karkonoskie drzewa. Tak 
oto, powoli na naszych oczach, umiera- 
ją całe połacie lasu. 


Jest to niestety cena, jaką płacimy za 
zachwianie równowagi ekologicznej na 
południowo-zachodnim krańcu Polski. 
Ogromne ilości emitowanych przez 
przemysł do atmosfery zanieczyszczeń 
sprawiły, że Góry Izerskie i część za- 
chodnich Karkonoszy uznane zostały za 
rejon klęski ekologicznej. 


Trujemy się nie tylko sami. Naukowcy 
- wyliczyli, że aż 70 proc. zanieczyszczeń 
kuestj z terenu Czechosłowacji i Nie- 
j Republiki Demokratycznej. Po 
stronie naszej granicy zlokalizo- 
wane są zaglębia przemysłowe. Wybu- 
dc tam także 


terenie Lasu Czeskiego, zlokalizowanego 
na pograniczu Czechosłowacji i NRD, 
zaczęły nagle obumierać całe lasy. W 
naszej części Gór Izerskich „czujniki” 
włączyły się na końcu lat siedemdziesią- 
tych. Momentem przełomowym, który 
rozpoczął szybkie niszczenie drzewosta- 
nu, była inwazja wskaźnicy modrzewia- 
neczki. 


— Teraz lasy przykryte śniegiem, to i 
mało co widać. Ale gdyby przyjechał 
pan tu wiosną albo latem, nadarzyłaby 
się okazja oglądania iście księżycowego 
krajobrazu — mówi kierowca miejsco- 


la nie ma sił walczyć. 
(W. , Fa 


|-| 


piętrowym domu, położonym na peryfe- 
riach miasta. Tu prowadzi się badania 
nad stopniem skażenia powietrza. Przy 
niektórych oknach zainstalowane są 
niewielkie bańki-sondy ssące powigłsze. 
Specjalny licznik odmierza pobraną ilość 
tlenu. Pompka tłoczy pobrane powietrze 
do kilku płuczek. Tutaj w wyniku róż- 
nych reakcji chemicznych wytrącają się 
trujące związki. Potem w laboratorium 
mierzy się stopień zanieczyszczenia po- 
wietrza. 

— Takie badania przeprowadzamy w 
cyklu 24-godzinnym — wyjaśnia dyrek- 
tor ośrodka mgr inż. Marek Kuban. — 
W podobny sposób mierzymy emisję 
pyłów. Nawet na pierwszy rzut oka wi- 
dać, że to, czym oddychamy, nie jest 


najwyższej jakości. Śnieżnobiały filtr po 
dobowym badaniu wygląda nieraz jak. 


lór kominiarza. Szczególnie wtedy, 
Jy zaczną działać lokalne kotlownie. 


Na krańcach Polski 
Nie będzie mas, będzie las? 


1000 kilometrów. W wyniku przemian 
chemicznych z dwutlenku siarki pow- 
stają między innymi „kwaśne deszcze”. 
Czynią one olbrzymie straty w rolnic- 
twie niszcząc plony i wyjaławiając gle- 
bę. | choć nasze województwo do po- 
tęg przemysłowych nie należy, to zasiar- 
czeniem ziemi niewiele ustępujemy Ślą- 
skowi czy Zagłębiu Ruhry. Drugim rów- 
nie groźnym nieprzyjacielem człowieka 
jest pył przemysłowy. Zawiera on bo- 
„wiem olbrzymie ilości metali ciężkich: 
kadmu, chromu i ołowiu. Te trujące 
substancje bardzo szybko wchłaniane są 
przez warzywa. Człowiek zjada mar- 

 chewkę czy pietruszkę z własnego 
_ ogródka w przekonaniu, że to zdrowa 
_ żywność, a przecież znajduje się tam 
_ niemal tablica Mendelejewa. 


w znaczy szukać najwięk- 
trucicieli i wykazywa 


proc. zanieczyszczeń w tym rejonie Pol- 
ski to wątpliwy podarunek od naszych 
sąsiadów. Bowiem pyłów o takiej struk- 
turze nie wytwarza żaden polski zakład. 


Ale i na naszym terenie trucicieli jest 
sporo. Na przykład jeleniogórska „Celwi- 
skoza” — jeden z największych w Euro- 
pie zakładów produkujących watę — 
emituje ogromne ilości dwusiarczku 
węgla. Zapadła już decyzja o zamknię- 
ciu zakładu i zmianie profilu produkcji. 
Niewiele ustępuje jej elektrownia „Tu- 
rów”. Jest jednak szansa, że poprawa ja- 
kości spalanego tu węgla brunatnego 
zmniejszy poziom zanieczyszczeń. 


Na szczęście — zwiększa się świado- 
mość ekologiczna społeczeństwa. Coraz 
częściej przychodzą do ośrodka listy i 
dzwonią telefony, że jakiś zakład rze- 
mieślniczy wypuszcza dziwnie pachnący 
"dym, albo że nadmierna ilość pyłu od 
kilku dni osiada w jakimś ogrodzie. Ta- 
kie sygnały nigdy nie są bagatelizowane. 
Dzięki nim można trafić do lokalnych 
trucicieli, o których do tej pory nikt nic 
nie wiedział. 


Badania prowadzone w jeleniogór- 
skim laboratorium nie są jednak w pełni 
doskonałe. Ich wadą jest to, że dotyczą 
tylko danego momentu, Natomiast dzię- 
ki systemowi monitoringu - będziemy 
otrzymywali ciągły zapis poziomu stęże- 
nia szkodliwych substancji (podobny do 
zapisu, jaki otrzymujemy podczas bada- 
nia _elektrokardiografem). Dowiemy się 
więc, w jakich porach stężenie os] ąga 
poziom maksymalny, a kiedy minimal- 
ny. 

"W grudniu 1988 roku podpisaliśmy z 
Holandią porozumienie w sprawie budo- 
wy takiej właśnie nowoczesnej stacji 
pomiarowej. Automatyczne mierniki re- 
jestrować będą non-stop stężenie dwut- 
lenku siarki, tlenku azotu oraz ozonu. 
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© Francuzi wjadą pod kanał La Manche 
© W RFN — ekspresy na magnetycznej poduszce 
© Wzdłuż i wszerz Włoch z prędkością 300 km/h 


(PAP). Koleje europejskie coraz intensywniej wal- 
czą o pasażerów i ładunki, które przy silnej konku 
rencji są przechwytywane przez transport lotiiczy ! 
samochodowy. 


Takim „silnym uderzeniem” w konkurencję jest 
decyzja rządu francuskiego o budowie linii TGV — 
Le Train de Grande Vitesse, superszybkich pociągów 
które będą łączyły Paryż z tunelem pod kanałem La 
Manche. Ta trasa TGV-Nord do Calais będzie koszto” 
wała 12 mld franków. 


Zarząd kolei w RFN wiele uwagi poświęca budo 
wie nowej trasy Kolonia-Bruksela-Paryż, która będzie 
budowana wspólnie z Belgią i Francją. Zakłada się. 
z Kolonii do granicy z Belgią pociągi będą kursowo” 
po zmodernizowanej trasie, rozwijając prędkość 200 
km/h. Natomiast w Belgii i we Francji ułożona zosta 
nie zupełnie nowa trasa kolejowa, po której pocia8! 
będą jeździły z prędkością 300 km/h 


Kierownictwo zarządu kolei w RFN lansuje realiza” 
cję projektu niekonwencjonalnej trasy kolejowej * 
Kolonii do Hannoweru — tzw. kolei magnetyczne! 
(zdjęcie czarno-białe). jest to nowy typ pojazdów: 
niezwykle szybkich, które już obecnie na specjalnym 
torze próbnym rozwijają prędkość do 400 km/h. Mo 
że być ona wprowadzona do normalnej eksploataci! 
w najbliższym pięcioleciu. Plusem kolei magnetycź 


nej jest również jej bezpieczeństwo. Wagony, bieg- 
nące po torze umieszczonym na podporach, nie sty- 
kają się w ogóle z ruchiem drogowym. Kolej magne- 
tyczna docierać będzie do śródmieść dużych miast, 
gdy na przykład dojazd do lotnisk bywa coraz bar- 
dziej utrudniony i odległy 

Do nowego systemu przewozów kolejowych z du- 
żymi prędkościami włączyły się również Włochy, 
Wprowadzany jest w życie projekt obejmujący bu- 
dowę dwóch linii szybkiego ruchu — z prędkościami 
pociągów w granicach 300 km/h na trasie Wene- 


Powietrze 
z czasów Cheopsa 


(PAP), Gdy w 19! jrupa amerykańskich 


tal odkryty w I 1 
roku. Drowniana konstr 


talku zachowała 


jorzej niż pierwszogi 
Drowno uległo owemu rozkładowi, przy 
czyniając sią do niewielkiego podwyższenia za 
wartości dwutlenku węgla w komorze. Nie wy 
jaśniono natomiast, dlaczego z dwóch statków 
przechowywanych w podobnych warunkach je 
den zachował się w dobrym stanie, a drug 
uległ znacznomu zniszczeniu 


SZCZEPIONKA 
DLA FOK 


(PAP). Po zidentyfikowaniu w sierpniu wirusa 
który uśmiercił już przeszło 12 tys. tok pospoli 
tych na Morzu Północnym, uczeni twierdzili, że 
w ciągu kilkunastu dni przygotują skuteczną 
szczepionkę. Tymczasem w przybrzeżnych wo- 
dach Wielkiej Brytanii tylko w pierwszych ty- 
godniach września zginęły 162 foki. Epidemia 
dotyka również dotychczas odporne na działa- 
nie wirusa foki szare, Ratunku nie widać. 


Ryba-żarłok 


(PAP). Nowozelandzki ichtiolog Mark Bartoll 
skrzyżował karpia hodowlanego z sazanem, 
dzikim karpiem żyjącym w zlewiskach Morza 
Czarnego, Morza Kaspijskiego i Jeziora Aral- 
skiego. W czasie doświadczeń okazało się, że 
jedna dwuletnia ryba potrafi w ciągu 14 dni 
oczyścić z roślinności staw o powierzchni 25 
hektarów. Inną zaletą hybrydy jest to, iż nie 
szkodzą jej wodorosty rosnące w wodzie zanie- 
czyszczonej ściekami przemysłowymi i rolniczy- 
mi. 


Laserowe modelowanie 


(PAP). Nawet wyśmienici znawcy geometrii 
wykreślnej mają sporo kłopotów z właściwą in- 
terpretacją wyglądu niektórych brył wyświetla- 
nych na ekranie komputera. Amerykańscy ucze- 
ni skonstruowali urządzenie, które przenosi 
komputerowy zapis na plastyczną masę. Pro- 
mienie lasera odtwarzają w twardniejącym pod 
wpływem światła tworzywie skomplikowane 
bryły. Laserowe modelowanie znacznie skraca i 
ułatwia czynności projektowe. 


oraz 
Wenecja-Mediolan-Turyn. Przewidziano produkcję 
taboru pasażerskiego, nowoczesnego i przystosowa” 
nego do dużych prędkości. Pociągi nazwane ETR 500 
będą pokonywały trasę Mediolan-Neapol w 4 godz. 

-30 min ze średnią prędkością 172 km/h; Medio- 
lan:Rzym w 3 godz. 15 min ze średnią prędkością 
179 km/h oraz Rzym-Neapol w 1 godz. 10 min ze 
średnią prędkością 190 km/h. Ustalono, że budowa 
odcinka* szybkiego ruchu Rzym-Neapol-Battipaglia 
ma być zakończona w 1991 roku. 


cja-Bolonia-Florencja-Rzym-Neapol-Battipaglia 
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Jack Scalia, który zagrał Rocco, skromnego, choć 
znakomitego grafika, który wżenił się w rodzinę. 
multimilionerów i nie uległ urokowi... milionów w 
serialu „Tylko Manhattan”, ma lat 38. Urodził się 
w Nowym Jorku, na przedmieściach Brooklynu w 
średnio sytuowanej rodzinie włoskich emigrantów 
Zapowiadał się na piłkarską sławę, ale z boiska 
(grał zawodowo) trafił przed obiektywy aparatów 
fotograficznych, a następnie na okładki znanych 
magazynów mody jako idealny foto-model. Zaczął 
znakomicie zarabiać, obracać się w artystycznym 
światku i kręgach bardzo zamożnych ludzi. Zapro- 
ponowano mu wkrótce jedną z dwóch głównych 
ról w serialu telewizyjnym. Po emisji „Hollywood 
blues” (w Stanach Zjednoczonych film ten był wy- 
świetlany pt. „Hollywood beat”), w którym zagrał 
supergliniarza Nicka McCarrena, stał się wręcz 
sławny i to... zawróciło mu w głowie. — Mialem 
zaledwie 22 lata — tłumaczy dziś aktor — i w cią- 
gu krótkiego czasu osiągnąłem zbyt wiele. Mol ro- 
dzice całe życie ciężko pracowali na chleb, ja — z 
dnia na dzień zdobyłem fortunę, ale nie umiałem 
żyć w tym nowym dla mnie świecie. Wśród ludzi 
zamożnych trudno o prawdziwe przyjaźnie. Trzeba 
umieć zachowywać dystans, być pewnym siebie. Ja 
— nie umiałem. 

Chłopak z Brooklynu nie wytrzymywał ciągłego 
napięcia i na nieszczęście przypomniał sobie, kiedy 
to, bez względu na sytuację, czuł się pewny siebie 
— po alkoholu. Poznał jego działanie już jako 
12-latek— Podkradaliśmy z kumplami butelki z za- 
pasów ojców, albo ze sklepów. To był szpan. Pali- 
liśmy. też marihuanę. Byłem silny, wysportowany I 
alkohol nigdy nie szkodził mi tak jak innym. Nie 
chorowałem po nim, a czułem się odważny, bry 
skotliwy. 

W nowej życiowej sytuacji, podróżując jako 
gwiazdor po największych miastach świata — Lon- 
dynie, Paryżu, Tokio, Rzymie, męski jdeał z okladek 
nie czuł się pewnie. Znów sięgnął po kieliszek. Pil 
w ciągu całega dnia — piwo, wino — w niewiel- 
kich ilościach, ale często. Alkoholowy rausz pozor- 
nie mu pomagał, a w istocie doprowadzał do 
tknięć towarzyskich, do zawalania pracy. pił więc 
coraz więcej, ale to przestało wystarczać. Sięgnął 


po narkotyki — nie tylko po marihuanę, ale bły- 
skawicznie uzaleźniające amphetaminy. jego cho- 
roba poglębiała się. W ciągu roku stracił pracę, 
pieniądze, przyjaciół, nawet narzeczoną... Stawal 
się strzępem człowieka. — Kiedyś wziąłem do ręki 
swoje pierwsze zdjęcia — te, na których reprezen= 
towałem firmę Forda. Długo potem płakałem jak 
małe dziecko patrząc w lustro. Nie wierzyłem, że 
mi się uda, ale postanowiłem wziąć się w garść! 

Spakował walizkę i pojechał do ośrodka rehabili- 
tacyjnego. Kuracje odwykowe powiodły się, ale to. 
był dopiero początek jego walki. Dopiero teraz, 
wyzwolony od nałogów, mógl sobie w pelni zdać 
sprawę, jak zrujnował sobie życie, świetnie zapo* 
wiadającą się karierę, Odbudować to wszystko — 
nie było łatwo, Dawni pracodawcy odwrócili się od 
niego — nie wierzyli w przemianę. Dawni przyja” 
ciele nie chcieli podawać mu ręki. Był poza nawla- 
sem środowiska, na którym mu zależało, Nie zała* 
mał się jednak. W końcu zwyciężył. 

Realizator telewizyjny Lon Antonio zaryzykował 
— dał mu wielką szansę angażując do głównej roli 
w telewizyjnym filmie „The starmarker”. Aktor nie 
zaprzepaścił jej, Otrzymał następną propozycję — 
tym razem był to dłuższy kontrakt. Znakomita 
kreacja w serialu „Devlin Connection” sprawiła, że 
uwierzono mu. W serialu „Dallas” zagrał rywala w 
interesach i milości samego głównego bohatera — 
JR. Po „Tylko Manhattan” sama autorka bestselle= 
ru, który stał się inspiracją do nakręcenia filmu — 
Judith Krantz z entuzjazmem wyrażała się o nim, 
jako Rocco, Nic dziwnego, że otrzymał eksponowa* 
ną rolę i na dużym ekranie — w filmie „Nowy Jork 
— czwarta rano” Abela Ferrary. To był prawdziwy 
sukces u boku tak znakomitych aktorów, jak Tom 
Berenger i Melanie Griffit. 

Obecnie Jack Scalia uważa się za człowieka w 
pelni szczęśliwego — w życiu zawodowym | pry: 
watnym. Ożenił się z byłą Miss Universum — Ka: 
ten Baldwin. Ich mała córeczka Oliwia skończyła 
już roczek. Jack nie potrzebuje już używek, by 
sprostać rolom. Wlaśnie zaczyna w Hiszpanii zdję” 
<ia do filmu akcji i przygody „The ritt”, 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Mamut w 


Pewien włoski właściciel winnicy, spo- 
dziewając się obfitych zbiorów, posta- 
nowił wybudować jeszcze jedną, nową 
piwnicę. Ponieważ zamówiona w nieda- 
lekiej Florencji koparka nie pojawiła się 
w umówionym terminie, zabrał się za 
kopanie sam. Pracował cały dzień, a 
pod wieczór natrafił na duży kamień. 
Chciał go z ziemi wydłubać, ale okazało 
się to całkiem nieproste. Im dłużej ko- 
pał, tym i kamień okazywał się dłuższy. 
Co do licha, może to jakaś kłoda? Aż 
nagle przypomniał sobie, że już kiedyś, 
dawno coś takiego widział. W czasie 
wojny żołnierze kopiący okopy trafili na 
podobny „kamień”, który okazał się... 
kłem mamuta. 

Właściciel winnicy zawiadomił więc 
znajomego nauczyciela, nauczyciel: pa- 
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leontologów z florenckiego uniwersytetu 
| już teraz.. uczeni zaczęli grzebać w 
piwnicy na wino. A że przy tym był au- 
tor zamieszczonego w „Sedmieczce pio- 
nieru” (piśmie Waszych kolegów zza 
południowej granicy) reportażu, my — 
korzystając z dobrosąsiedzkich stosun- 
ków — postanowiliśmy jego zdjęcia 
przedrukować w „Świecie Młodych” i tę 
ciekawą historię Wam opowiedzieć 

(ed) 


Fot. Jan Kulich: 


Na zdjęciach: 

1. Odsłonięte częściowo mamucie kły 
2. Zabezpieczenie kła przed transpor- 
tem 

3. Kieł w laboratorium uniwersyteckim 


W tym miejscu uwaga: w dużych hotelach wielkich miast 
istnieje tak zwana recepcja. Specjalny pracownik zajmuje 
się wynajmowaniem pokojów. W miasteczkach małych 
sprawy te załatwia barman, najczęściej właściciel hotelu i 
saloonu. 

— I co teraz? — spojrzałem pytająco na Karola. 

— Ano cóż? Wynajmiemy pokój i będziemy czekać. 

Pijący obok nas piwo szczupły i wysoki brunet nagle od- 
stawił kufel. 

— Przepraszam — odezwał się. — Usłyszałem, że szu- 
kacie Jon; Nevila, jeśli się nie mylę. 

— Tak — potwierdził Karol. 

— Aha! Czy któryś z panów nie nazywa się Karol Gor- 
don? 

— To ja — potwierdził mój przyjaciel. 

— Świetnie się składa. Przed kilku dniami rozstałem się 
z Jonasem. Prosił, bym spotkawszy panów zawiadomił ich, 
że spóźni się o tydzień, bo wypadła mu ważna sprawa do 
załatwienia. Prosił, abyście poczekali na niego, zjawi się 
niezawodni. 

Podziękowaliśmy, a nasz informator niebawem opuścił 
salę. 

Teraz pora wyjaśnić, kim był Jonas Nevil, jaką rolę ode- 
grał w naszej wyprawie do Nevady i czemu to musieliśmy 
teraz na niego czekać w takiej dziurze jak Colding. 

Żeby to wszystko wyjaśnić, muszę się cofnąć pamięcią 
do ubiegłego roku, do września 1893, kiedy to wróciłem do 

lo Milwaukee z wyprawy do Nowej Fundlandii (od- 


EA 
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Nakładem Centralnego Ośrodka 
Informacji Turystycznej w Kiolcach 
ukazały sią trzy płyty gramolonowa 
długogrające Zespołu „WOLOSAT 
KI. „Bieszczady jak co roku 
„Bieszczadzki Trakt", „Wołosatki 
to tytuły płyt, któro już dziś można 


nabyć w sklepach Contralnoj Skład 

nicy Harcerskiej na teronio całogo 

kraju. 
Sprzedaż 


detaliczną | hurtową 


NAJSŁYNNIEJSZA 
STULATKA 


W ostatnim dniu marca minie do- 
kładnie sto lat od zakończenia bu- 
dowy przez Eiffla najsłynniejszej 
chyba wieży na świecie. Przewidy- 
wana jest feta. Na uroczystościach 
rocznicowych mają być obecni właś- 
ciciele innych znanych „drapaczy 
chmur”. Zaliczają się do nich m.in. 
wciąż Empire State Building oraz 
trzy wieże telewizyjne — w Tokio, 
Toronto i Calgary. 


PEWIEN SKĄPIEC o przytępio- 
nym słuchu chciał sobie kupić 
słuchowy aparat elektroniczny, 
ale wszystkie modele wydawały 
mu się za drogie. Sprzedawca 
wreszcie radzi: 

— Mam tu dla pana model 
specjalny — prosty i tani. Jest to 
pudełeczko ze sznureczkiem za- 
kończonym guziczkiem. Pude- 
łeczko wkłada pan do kieszonki 
tak, by je było częściowo widać, | 
a guziczek na sznureczku wkła- 
da pan do ucha... 

— ... i będę lepiej słyszał? 

— Nie, ale ludzie będą głoś- 
niej do pana mówili..! 


* | 


DZIADEK MĄDRALA wspomi- 
na swoje dzieciństwo: | 

— W chałupie było nas sied- | 
mioro rodzeństwa, nie mieliśmy 
elektryczności i nawet tęcza nad | 
naszą wsią była przeważnie 
czarno-biała... 


Miłośnicy piosenki 
turystycznej i harcerskiej 


MALARIA 
OPANOWANA? 


(PAP), Wreszcie 


wu trzeba będzic 


uda się, czy też zne 


tanie zadają sobie prac y Instytut 


Naukowo-Badawczc j 


Wykryli 


cie Luchnow oni bakterie 


prowadzą również nasze biura: w zczące larwy komara 
Kielcach przy ul. Sienkiewicza 78 który przenosi zarazki malarii. Oprac 
Krakowie przy ul. Sławkowskiej 21 I wano też preparat w postaci proszl 
w Bielsku-Bialej przy ul. Piastow który lat lać nad zbiornikami 
skiej 2 wodnymi ogniskami szerzenia się te 
Ponadto informujemy, że przyjmu groźnej choroby. W laborat próby 
Jamy zlecenia na wszalkiago rodza nowego środka powiodły się. Czy p 
ju uslugi reklamowe, wydawnicze dobnie będzie w otwartej przestrzer 
turystyczne. Gwarantujemy szybkie Nowa metoda walki z malarią ma t 
terminy, wysoką jakość | stosunko wypróbowana wra nadejściem 
wo niskie ceny. K-34/5 || deszczowej w kilku rejonach Indii 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Jarek Łata (na zdjęciu z 
lewej strony) i stojący obok niego 
Grzegorz Gwóźdź znają się od paru 


zultatów. Grzegorz jest trochę szyb- 
szy od Jarka, ale mniej zwinny. Jak 
przystało na przyjaciół wspierają 


zaledwie miesięcy, od momentu się niemal we wszystkich sytua- 
„przeprowadzki” do bytomskiej cjach. Widać to np. w grach zespo- 
„trójki”. Jarek wcześniej był ucz- łowych. W koszykówce wyższy nie- 


niem tamtejszej ,„„ podstawówki” nr 


co Grzegorz kończy akcje, które 


32, a Grzegorz pochodzi z Piekar. 
Doświadczony Marian Mleczko za- 
uważył chopców na zawodach ślą- 
skich szkół. Ich piękny i lekki bieg 
spodobał się trenerowi, więc zapro- 
ponował 13-latkom naukę w klasie 
sportowej. Przybyło obowiązków, 
ale z powziętej decyzji są zadowo- 
leni. 


Szybko się zaprzyjaźnili. Może 
wpłynęły na to wspólne zaintereso- 
wania, a może ostra rywalizacja w 
poprawianiu lekkoatletycznych re- 


wypracował Jarek; w piłce nożnej 
długie podanie Grzegorza wykorzy- 
stuje pod bramką rywala Jarek 


Obaj przepadają za książkami o 
tematyce fantastycznej i rowerowy- 
mi wypadami za miasto. Zdają so- 
bie też sprawę z tego, że życie nie 
kończy się na sporcie i muszą po- 
prawić stopnie — ostatnio trochę za 
wiele „nałapali” trójek. Są jednak 
dobrej myśli i obaj mocno zakasali 
rękawy. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Pewnego jesiennego dnia wkroczyliśmy do mego mie- 
szkania witani przez Katarzynę, moją od lat gosposię. 


Przyjemnie jest letnią porą włóczyć się po wertepach, 
spać pod gołym niebem przy żarzącym się ognisku lub 
wsłuchiwać w nocne głosy lasu lub prerii. Lecz gdy nadej- 
dą jesienne deszcze, a chłód dobrze da się we znaki, po- 
wrót do ciepłego mieszkania, w którym deszcz nie zlewa 
cię niemiłosiernie i wiatr nie zrywa kapelusza z głowy — 
jest prawdziwą rozkoszą. 

Zawsze podziwiałem Karola, który zimą wyruszał na ło- 
wy, lecz jesieni nawet on nie lubił, chyba że było to indiań- 
skie lato, ciepłe, lecz krótkotrwałe.* 

Co prawda w Nowej Fundlandii korzystaliśmy z gościn- 
nego domu pewnego leśnika, stamtąd czyniąc kilkudniowe 
wyprawy w puszczę. Krótkie lato nowofundlandzkie zmusi- 
ło nas do powrotu. Bo bawić w Nowej Fundlandii po to, by 
tkwić przez cały czas w budynku, nie miało sensu. 

Tak więc po miesiącach rozstania witałem z radością 
mój zaciszny gabinet, moją jadalnię, mój stół przykryty bia- 
łym jak śnieg obrusem, lecz przede wszystkim — łazienkę! 

Z długiej podróży wróciliśmy brudni, zarośnięci jak mał- 
py, w odzieży przesiąkniętej odorem kolejowych wagonów 
i dymu. Drogę powrotną odbyliśmy bowiem najpierw pro- 
mem, później pociągiem. Długa to była droga i bardzo mę- 
cząca. 

Do łazienki puściłem Karola pierwszego. Siedział w niej 
okropnie długo. Tak długo, że Katarzyna zdążyła mi powtó- 
rzyć wszystkie plotki krążące po mieście. 

— | proszę pana — dodała na zakończenie swej opo- 
wieści — był tu już trzy razy jakiś interesant. Pytał, kiedy 
pan wróci. 

— Pacjent? 

— Chyba tak, bo mówił, że potrzebuje porady. 

— Nigdy przedtem do mnie nie przychodził? 

— Nigdy. Ja mam dobrą pamięć, proszę pana. 


— Ano widać jakiś uparty człowiek, który tylko mnie ob- 
sprawa nie musi Być pilna, skoro nie 


Odeszła przygotować posiłek. 
Karol wreszcie skończył się golić | szorować. Zająłem 
łazienkę i siedziałem w niej wcale nie krócej niż mój przy- 
a kiedy wyszedłem, w mieszkaniu panował półmrok. 


kytej oczywiscie wraz z Karolem). 


dać również zaspał) 
u mnie, nigdy mnie 


Sledząc przy jadalnym stole, czynillśmy istne spustosze- 
nie w domowych zapasach, a potem w gabinecie długo je- 
szcze kurzyliśmy fajeczki przed kominkiem, wpatrzeni w 
płomyki ognia. Było cicho, ciepło i przytulnie. Wspominaliś- 
my przeżytą przygo: a przede wszystkim spotkanie z 
ostatnimi potomkami Indian plemienia Beothuk. Spotkanie, 


które mogło okazać się tragiczne w skutkach, lecz niespo- 
dziewanie zakończyło się niemal w przyjaznym nastroju. 
Dopiero koło północy poszliśmy spać. Nic więc dziwne- 


jał w niej gospodarzyć. Gdy gościł 
budził, jak to miał w zwyczaju pod- 


czas noclegów na biwaku. 


Za oknem siąpił obrzydi 


y kapuśniaczek. Dzień zapo- 


wiadał się ponuro i sennie. Ale pomyliłem się. 


później Katarzyna zaanonsowała: 


Koło jedenastej zadźwięczał dzwonek u drzwi. W chwi 


— Panie doktorze, przyszedł znów ten człowiek, o któ- 
rym panu mówiłam 


I nieco zaciekawiony, udałem się 
nie znany mi przybysz. Na mój 


tem. 

— Więc to pan przychodził tu aż trzykrotnie? 

— Tak, ja. 

= gzemu ie udał sii do Innego lekarza? 

— Bo to nie iwa, ch : 
AE: oclaż dość przykra. Po. 


przyjść właśnie do pana, ponieważ wiele o pa- 


nu słyszałem. 


Jak mówił, gdy w Górach SI 


— Od kogo? 

— Od Piotra Carra. 
— Ach, od Piotra! I cóż on panu powiedział? 
— Że pan jest najwspan| 


— Piotr jak zwykle skłonn 
pan widział? ly Jest do przesady. Kiedy go 


— Przed dwoma tygodniami. W farmi 
nad Jeziorem Górnym w Minnesocie. RW REA 
— Ach tak? Jak pan tam trafił? 


Cdn. 


MCMXLV * CMLXVI 
| MDCCLXXXIX 
H MCDX - MCMLXXXIX 


Od 15 do 19 marca 1981 roku obradował w 
Warszawie VII Zjazd Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Chociaż zwołano go w zwykłym trybie 
upływu 4-letniej kadencji, to przecież pod 
względem przebiegu i znaczenia — był to z 
pewnością zjazd nadzwyczajny 


Wiosna 1981 roku była burzliwa. Trwało prze- 
silenie polityczne, rozpoczęte w sierpniu 1980 
roku. Codziennie zdarzało się coś nowego, wie- 
le rzeczy uznanych dotychczas za dobre okazy- 
wało się złymi, wiele słów nabrało innego zna- 
czenia, polityka wyszła z zamkniętych gabine- 
tów na ulicę. Był to przede wszystkim czas mó- 
wienia prawdy, a nie należy ukrywać, że był to 
także czas gwałtownej walki politycznej. W ta- 
kich to okolicznościach rozpoczął się Zjazd 
ZHP. Ponieważ harcerstwo stanowi część spo- 
łeczeństwa, atmosfera ogólnopolityczna udzieli- 
ła się i jemu. Zjazd dokonał rozrachunku ze złą 
przeszłością niemówienia prawdy do końca, na- 
dętych frazesów, pozornych działań, słów bez 
pokrycia. Zdecydowano się powrócić do wielu 
tradycji dotychczas zapomnianych lub wstydli- 
wie przemilczanych. Między innymi wróciły sza- 
re i zielone mundury harcerek i harcerzy star- 
szych, nieszczęśliwie zamienionych na piasko- 
we mundury, które zostały przeciwstawione tra- 
dycji. Wróciło na lilijki hasło filaretów Ojczyz- 
na-Nauka-Cnota. Wróciły różnokolorowe krajki. 


Nie to było jednak najważniejsze. Najważniej- 
sza była sprawa jedności Związku. Czy w kraju 
rozdartym pomiędzy różne walczące strony, z 
których każda rościła sobie pretensje do „rządu 
dusz”, zwłaszcza nad młodzieżą, jedność ową 
uda się zachować? Czy uda się na jedności 
zbudować nowy program, na miarę nowych 
wyzwań? To były wtedy pytania najważniejsze. 
Uczestnicy VII Zjazdu mieli świadomość, jak 
ważne było utrzymanie jedności i wytyczenie 
nowych dróg harcerstwa. Jeden z uczestników 
mówił wówczas tak: „Wszyscy razem jesteśmy 
odpowiedzialni za jedno harcerstwo, (...) nie 
możemy pozwolić sobie na jakiekolwiek roz- 
warstwienie, potwierdziło to bardzo wiele przy- 
padków w naszym harcerskim życiu”. Zaś har- 
cerze starsi pisali w swoim dokumencie przygo- 
towanym na Zjazd: „Chcemy być wierni funda- 
mentalnej idei harcerstwa — idei służby Oj- 
czyźnie (...) Harcerską służbę Ojczyźnie, zgod- 
nie z Przyrzeczeniem i Prawem Harcerskim ro- 
zumiemy jako dobrowolną służbę społeczeń- 
stwu i innym ludziom oraz sobie..." 


Zjazd trwał o dwa dni dłużej niż pierwotnie 
zakładano, tak gorące były spory i dyskusje. 
Ale jedność Związku utrzymano, była to wielka 
zasługa wszystkich wówczas istniejących har- 
cerskich „stron”: i Kręgów Instruktorskich. im. 
Andrzeja Małkowskiego, i  konwersatorium 
„Przyszłość Harcerstwa”, tradycjonalistów i re- 
formatorów. Oczywiście, doszło do kompromi- 
sów, bo taka jest zawsze cena jedności. W uch- 
wale VIl Zjazdu mogliśmy więc przeczytać: 
„Wierzymy głęboko, że z wewnętrznych walk, 
rozterek, prób charakterów, które są cechą nie 
tylko naszego czasu — młodzież, jak zawsze, 
wyjdzie bogatsza w hart i moralną siłę. Wierzy- 
my głęboko, że typowe dla harcerskiego wycho- 
wania cechy, jak pracowitość, solidność, lojal- 
ność, skromność, będą wartościami powszech- 
nie docenianymi..."' 


Za kilka dni kolejny, IX Zjazd. Przypada on 
znów na czas zasadniczych przeobrażeń życia 
społecznego i politycznego. Przed nim kolejny 

ć raz wyzwanie: odpowiedzieć na potrzebę swe- 
go czasu i zarazem zachować jedność w har- 
 cerskim wychowaniu, jedność w różnorodności. 

Czy i tym razem się to uda? 


Czy komputerem można coś zmierzyć? Sa 
mym komputerem prawie nic, 
putera podłączyć inno wtody 
prawie wszystko. Wydaje się, że jeśli mamy już 
miernik, to niepotrzebny jest nam komputer, bo 


alo jeśli do kom 
urządzenia, to 


na mierniku zobaczymy wszystko. W pownym 
sensie tak jest, ale z komputerem mierzenie 
jest o wiele łatwiojsze | przyjemniejszo. Pow 
nych pomiarów bez komputera właściwio nio da 
się wykonać. Wspomaganie miornictwa Jost 
ukierunkowane na dwa zagadnienia pierwszo 
to analiza wyników, a drugie to badania. Jośli 
rozpatrujemy analizę wyników, to do każdego 
zagadnienia musi być inny program, przy bada 
niach jest podobnie, choć zakres stosowalności 
programu jest na powno większy. Ważno jost 
aby komputer można było dostosować do każ 
dego problemu. Aby system można było tak 
konfigurować, aby mógł mierzyć | współczynnik 
oporu powietrza na poruszający się samochód, 
a po zmianie czujników roalizować program 
chemicznej analizy. Im bardziej elastyczny bę. 
dzie system, im łatwiej będzie można go łączyć 


z różnymi miernikami, im więcej oprogramowa- 
nia będzie do takiego komputera | tego typu 
mierników, tym łatwiej będzie dobrać wszystkie 
komponenty, tak aby robiły dokładnie to, 
chcemy. Zacznijmy od komputera. Do niego 
można podłączyć urządzenia peryferyjne po- 
przez sprzęgi (interface). Są różne często sto- 
sowane sprzęgi (nazywamy je standardowymi), 
które są wykorzystywane do pewnych celów. 
Wiadomo, jaki najczęściej jest wykorzystywany 
typ sprzęgu dla drukarek, wiadomo, jaki jest 
najczęściej wykorzystywany sprzęg do komuni- 
kacji między komputerami (Ethernet, ArcNet), 
jaki jest sprzęg ogólnego stosowania (RS 232) 
iti. Swój własny standard mają również urzą- 
dzenia miernicze. Jest to HP-IB (IEEE 488) 


co 


Redaguje LECH BĄK 


HP-IB to skrót od słów Howiott Packard Interface 
Bus, czyli „szyna sprzęgów Howlott Packard'a'* 
Nazwa jest dziwna, alo | sprząg ton jost dziwny; 
do jednego sprzęgu można jednocześnie podłą 
czyć wiele różnych urządzeń. Wygląda to w ton 
sposób, że każda wtyczka ma na swoim grzbie 
cie kontakt dla nastąpnoj wtyczki. Ma to oczy 
wiście bardzo wiolką zaletą: większość zjawisk 
które obserwujemy należy badać kilkoma mie 
rnikami naraz (czy człowiek byłby w stanio pra 
widłowo je kontrolować?). Możemy już zbudo: 
wać stanowisko do automatycznego kontrolowa 
nia |jaklegoś procesu, Weżmy komputer ze 
sprzęglem HP-IB. Podłączmy do niego mierniki, 
którymi mamy mierzyć zjawisko. Wybierzmy lub 
napiszmy program obsługujący ten zespół urzą 
dzeń. W ten sposób otrzymamy system kompu 
terowego wspomagania oceny pewnego zjawi 


ska. Przy jednym monitorze możemy wyświetlić 
wskazania wszystkich lub tylko wybranych mie- 
rników, możemy również analizować dane ze- 
brane ze wszystkich urządzeń, możemy... mo- 
żemy jeszcze bardzo wiele. Druga ważna dzie- 
dzina zastosowań mikrokomputerów to automa- 
tyczne testowanie. Najchętniej kupujemy rzeczy 
już sprawdzone, o których wiemy, że działają, 
że są sprawne. Przy wielkoseryjnej produkcji 
bardzo trudno stworzyć prawidłową i pełną kon- 


trolą produktów. Sprawdzenie poprawności 
działania każdego urządzenia zajmuje zbyt wie- 


lo czasu | zbyt wiele kosztuje. Dlatego od daw- 


na wymyśla sią automatyczne stanowiska testo- 
wania. Najłatwiej I najtaniej zbudować takie sta- 
nowisko, w którym jednostką sterującą i anali- 
zującą jest mikrokomputer. Takie stanowisko 
powinno spełniać wymagania takie, jakie speł- 
nia stacja wspomagania pomiarów: taniość, ła- 
twość instalacji i łatwość rokonfiguracji np. przy 
zmianie zastosowań. Najczęściej stosuje się ta- 
kle stanowiska do tostowania urządzeń elektro- 
nicznych. Dzięki temu w kilkanaście sekund 


wiadomo na przykład czy telewizor, do którego 
zamontujemy testowaną płytkę z zamontowany- 
mi układami, będzie działał czy nie. Wynik taki 
uzyskamy przed zmontowaniem całego telewi- 
zora, a więc zaoszczędzimy dużo pracy jeśli te- 
stowana płytka byłaby zła. Na świecie wszyst- 
kie większe firmy produkujące elektroniczne 
urządzenia mają zainstalowane takie stanowi- 
ska nie tylko na końcu linii produkcyjnej, ale 
również w takich punktach, w których można 
wyeliminować wadliwie działające półprodukty. 
Automatyczne pomiary, automatyczne testowa- 
nie i automatyczna kontrola produkcji zdejmuje 
z człowieka najbardziej przykre i nudne obo- 
wiązki w pracy. 


MAE kiss 
Rakiety, które widzicie na zdjęciu, groźbę 
stanowić mogą jedynie dla... żołądków. Wyko- 


nali je bowiem japońscy cukiernicy z czekolady. 
Fot. CAF 
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podyktowane tym, by pojazd odpowiadał kon- 
wencji typowego samochodu sportowego, z dłu- 
gim i nisko opadającym przodem i stosunkowo 
krótką częścią tylną. Po to, by ten przód prze- 
biegał możliwie nisko, silnik został jeszcze do- 
datkowo pochylony w prawą stronę, pod kątem 
20 stopni. 

Napęd od silnika przenoszony jest na koła 
tylne. W celu włączenia elementów napędowych 
w funkcję powodującą usztywnienie nadwozia, 
silnik wraz ze skrzynią biegów połączony został 
z przekładnią główną i mechanizmem różnico- 
wym, zlokalizowanymi z tyłu, rurą o dużej śred- 
nicy, wykonaną ze stopu aluminium,we wnętrzu 
której umieszczony został wał napędowy. 

Silnik w tym sportowym kabriolecie stanowi 
jednostkę sześciocylindrową, z rzędowym ukła- 
dem cylindrów, chłodzoną płynem, o pojemnoś- 


AKIN DOBRZE 


UDINALL:+: 


W stolicy Mongolii, Ułan Bator, urządzono w 
Parku Przyjaźni dziecięce miasteczko. Wśród 
wielu atrakcji znajduje się tu zjeżdżalnia cie- 
sząca się ogromnym powodzeniem nie tylko 
maluchów. Wchodzi się na nią po stromych 
schodkach wiodących przez grzbiet rogatego 
potwora. Startuje się tuż u nasady rogów, w 
głowie tegoż dziwoląga. Popatrzcie zresztą i 
oceńcie sami. | pomyśleć tylko — jeszcze kilka- 
dziesiąt lat temu stały tu jurty, iak okiem sięg- 
nąć na stepie pasły się owce... Mongołowie jak 
widać bardziej dbają o rozrywki swoich pociech 
niż ojcowie miast naszego kraju leżącego po- 
noć w „samym sercu Europy”... 

Fot. CAF 


Lek przeciwko chrapaniu 


(PAP). Kilka kropli do nosa przed snem za- 
pewni spokój domownikom. Unikalny specyfik 
opracowany został przez prof. Weng Weijiano z 
pekińskiego Instytutu Medycyny Chińskiej. 
Krople nie wywołują ponoć skutków ubocznych, 
nawet jeśli są stosowane przez długi czas. O 
zakup licencji na produkcję leku ubiegają się 
firmy z 10 państw. 


ci roboczej 2494 cm sześc., uzyskującą moc 125 
kW przy 5800 obr/min i stopniu sprężania 8,8:1. 
Jego zasilanie w paliwo odbywa się za pośred- 
nictwem wtrysku, obniżanie temperatury oleju 
następuje za pomocą oddzielnej chłodnicy, 
układ wydechowy wyposażony jest w kataliza- 
tor. 

Wszystkie koła samochodu zawieszone są 
niezależnie, a mechanizmy podwoziowe pocho- 
dzą od pojazdów seryjnych serii „300, w któ- 
rych dokonano tylko niewielu zmian. 

Hamulce przy przednich jak i tylnych kołach 
są tarczowe, tarcze przy przednich kołach po- 
siadają dodatkowe powietrzne chłodzenie. 
Układ hamulcowy ma urządzenie przeciwbloku- 
jące typu ABS. 

Obręcze kół wykonane są ze stopów metali 
lekkich, na nich osadzone są opony niskoprofi- 
lowe o rozmiarze 205/55 VR 15. 

Dane wielkościowe pojazdu są następujące: 
długość 3921 mm, szerokość 1690 mm, wyso- 
kość 1277 mm, rozstaw osi 2447 mm, ciężar 
własny 1250 kg, obciążenie użyteczne — dopu- 
szczalna ładowność 210 kg. 

BMW Z1 osiąga prędkość maksymalną 225 
km/h, przyspiesza do prędkości 100 km/h w 
czasie 7,9 sekundy. Zużycie paliwa wynosi: 
przy prędkości 90 km/h — 6,7 I, przy prędkości 
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120 km/h — 8,2 I, w jeździe miejskiej 12,6 I na 
100 km. 
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PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Adam BŁOŃSKI, 37-757 HARTA 349, poszuku- 
je prospektów następujących firm: Saab, Suzuki 
i Renault, które wymieni za prospekty Toyoty, 
Mazdy, Daihatsu i Opla. 

Krzysztof POTOCZNY, 37-757 HARTA 160, po- 
szukuje znaczków o tematyce sportowej, komi- 
ksów, prospektów firm Seat i Addidas, za które 
oferuje prospekty: Fiat, Renault, Peugeot, Audi, 
Mitsubishi, Suzuki, Toyota i Mazda. 

Konrad BUCZYŁO, Wólka Dobrzyńska 57, 
21-540 MAŁASZEWICE, poszukuje prospektów 
samochodów: Mazda, Land Rover i Toyota. W 
zamian oferuje prospekty samochodów ciężaro- 
wych Scania oraz prospekty innych firm i hoteli. 

Maciej KURCZAB, ul. Energetyków 3d/28, 
43-170 ŁAZISKA GORNE, poszukuje prospektów 
następujących samochodów: Honda, Mercedes, 
Alfa Romeo, Mitsubishi, za które oferuje pros- 
pekt Citroena, różne wydawnictwa, znaczek ze- 
społu piłkarskiego | tarcze szczepów harcer- 
skich. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch'”, 
Wydawnicza, 


Zam. 974/G/89. A-64. | 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW | 
lążka-Ruch'* w Łodzi 


nicy 
łów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki I techniki 
tei. 21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkol- 
no-harcerski tel. 21-47-06), Toresa Maci- 


szewska 
| 28-77-: -21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy 


(dz. kulturalno-literacki tel. 


pa tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. 


że 


portowy tel. 


21-98-28), Barbara Skórska 


3. 40-008 dz. JS 1 łączności z czytelnikami tel. 


GS Wróblewski (dz. toto- 


sek i Irena Ochrymowicz. 

Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych | Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl- 


04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 

Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 
pocztowe. 
SKLAD: Zaklady Graficzne „Dom Słowa 
Polakiego'* — Warszawa 
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BVLI PRZYSACIELE 


ZASIĄDA. NA MIEJDCU, 
KTORE ZADMOWĄE MĄ - 
DRY ORZEŁ, ODCIEĆ WALTA 


Mniemam, że idzie. Co praw- 
da klimat się tak przekręci, że 
uudnoscokolwiekprzewidziećwA 
ja muszę. przewidzieć, „Świat 
Młodych” Się jakiś £za$ drukuje, 
Wiedłb, co Wy wtej chwil czy- 
acid ja piszę W dniu f6 lutego 
Za cknamii mam wiosnę, za $obą 
fetie zimowe, kiedy t0 zamiast 
jeździć na nartach zbierałam... 
bazie, a przed sobą — pustkę w 
głowie. Kto wie, może w marcu 
będą akurat trzaskające mrozył! 
O czym więc Wam dzisiaj napi- 
saćł. 


Myślałam i myślałam, w końcu 
doszłam do wniosku, że o kurt- 
kach będziesnajlępiejafemat to 
przęceź | wiosehny, ł zimowy 
(jakby €o) ba jak się pod kwrtkę 
wpakuje cztery Swetry, to gtzcje 
wcalę nie gorzej od kożucha 

Aby to można byłe, (gdy zaj. 
dzie Maka" potrzebał Uczynić 


kurtka powinna być bardzo ob- 
szerna. Ot, po prostu kupuje się 
dwa numery większą i jest właś- 
nie w sam raz. To jest cecha 
kurtki podstawowa. Kolejna z jej 
cech, to kieszenie — powinny 


być duże, dobrze, aby były jakoś 
zabezpieczone, tj. zapinane, 
przynajmniej niektóre znich — 
żeby nie) zgubić | portmonetki, 
kluczy, biletów fautobusowych'i 
innych ważnych rzeczy, które się 
w tych dużych kieszeniach nośl. 
echa nastepna, tę dlugość — 
kurtka, taka kurtka Uniwetsalna, 
powinna być nie za dluga i nie 
za krótka, aby się równie dobrze 
nadawała i do spódnicy, i do 
spodni, Nie dłuższa niż do pół 
uda, ale na pewno zakrywająca 
pupę. 

Teraz materiał. Z materiałem 
jest kłopot. Bo taka kurtka po- 
winna być nieprzemakalna, co 
jest jak najbardziej oczywiste. 
Ale najmodniejsze są różne tka- 
niny bawełniane i bawełnianopo- 
dobne. Które na świecie się imp- 
regnuje, ale u nas — nie lub nie 
całkiem skutecznie. Ja uważam 
więc, że w sumie lepsza będzie 
kurtka kryta stylonem niż zwy- 
czajnym kretonem, chyba, że się 
człowiek natknie na coś pośred- 
niego. 


Poza tymi kurtkami uniwersal- 
nymi (i na zimę, i na wiosnę, i... 
na chłodniejsze lato też) istnieją 
oczywiście i kurtki zdecydowa: 
zimowe (często podbite 
sztucznym futerkiem), | zdecydo- 
wanie letnie (ot, taka mgiełka), A 
poza tym w dalszym ciągu nosi 
się bardzo dużo kurtkowych ka 
mizelek — na bluzkę lub na pu- 
lower, albo na kurtkę jakąś inną, 
taką trochę cieńszą, po prostu. 
Są niezastąpione w sytuacjach, 
gdy komuś się wydaje, że idzie 
wiosna, a — ona wcale jeszcze 
nie idzie. Bo i tak bywa. 


nie 


RIUSZKA 


J Samochód ten jest produkowany w znanej za- 
| chodnioniemieckiej wytwórni Bayerische Moto- 
| 
| 


ren Werke (stąd wywodzi się skrót BMW), lecz 
nie powstaje on na typowych liniach produkcyj- 
nych, a wytwarzany jest przez specjalny oddział 
noszący nazwę BMW Technik GmbH. 

Oddział ten zatrudnia najzdolniejszych Inży- 
nierów, techników, technologów, stylistów | in- 
nych specjalistów, których zadaniem jest opra- 
cowywanie nowych konstrukcji w oparciu o nie- 
konwencjonalne rozwiązania, nowe materiały | 
technologie. Na tym oddziale powstają również 
wyczynowe samochody sportowe, które między 
innymi służą jako doświadczalne laboratoria. 

Wytwarzany na tym oddziale techniki sporto- 
wy kabriolet o marce BMW Z1 powinien więc 


wyróżniać się ciekawymi i nowatorskimi roz 
wiązaniami. | tak jest w rzeczywistości, a do 
najbardziej oryginalnych należy nadwozie o 
swoistej samonośnej konstrukcji. Nadwozie to 
nie jest wykonane jak we wszystkich spotyka 
nych tego rodzaju rozwiązaniach z blach stalo 
wych, lecz z tworzyw sztucznych wzmacnianych 
stalowym szkieletem, na który nakładane jest 
poszycie zewnętrzne, a więc płaszczyzny błot- 
ników, pokrywy silnika i bagażnika, zderzaków 
ltp., wykonanych również z tworzyw sztucznych. 

Rolę pałąka ochronnego nad dwuosobowym 
przedziałem pasażerskiem spełnia solidna rura 
stalowa, będąca jednocześnie ramą przedniej 
szyby. Nad przedziałem pasażerskim może być 
nakładany płócienny dach, który po złożeniu 
mieści się w zakrywanym schowku umieszczo- 
nym za oparciami siedzeń. 

Drzwi w tym BMW Z1 mają nieduże wymiary. 
a to z tego względu, że otwór drzwiowy sięga 
tylko do połowy płaszczyzny bocznej, po prostu 
nie dochodzi aż do krawędzi podłogi, jak to jest 
powszechnie wykonywane w użytkowych samo- 
chodach osobowych. Za to jednak samochód 
może poruszać się również z otwartymi drzwia- 
mi, gdyż ta niewielka ich płaszczyzna otwiera 
się poprzez opuszczanie w dół, w taki sam spo” 
sób jak otwiera się szyba boczna. Otwieranie 
dokonywane jest automatycznie za naciśnię- 
ciem odpowiedniego przycisku. 

Silnik w samochodzie umieszczony Jest z 
przodu, w osi podłużnej pojazdu, lecz za jego 
przednią osią. Takle odsunięcie silnika zostało 
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